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R ew oluc ja  obecna j e s t  po tężnym  zm agan iem  się  
p r o le ta r ja tu  z u s tro je m  sam o władczym. Dość je s t  z ro ­
zum ieć te n  c h a r a k te r  w alk i ,  żeby  n ie  m ieć  żadnej w ą t ­
pliwości co do jej w yn iku .

Bo p rzez  co s ta ła  się  m oż liw ą rew o luc ja?  P rz e z  
dpow szochn ien ie  św iadom ości,  że despo tyzm  je s t  n ie  
ty ik o  zap rzeczen iem  wolności, a le  un iem ożliw ia  w szel­
ką is to tn ą  w a lk ę  o wolność. Do tej zaś św iadomości 
k ia s a  robo tn icza  dojść m usia ła ,  gdyż  rozwój społeczny 
W ytworzył w niej konieczną dążność do w sze ch s t ro n ­
nego  sam ow yzw olen ia .  A sk o ro  ta k  je s t ,  sk o ro  ru ch  
soc ja l is tyczny , p rzy  swoim umasowiemiu, m us ia ł  z n ie ­
uchronną  koniecznością znaleźć w y ra z  w rew olucy jne j  
"Walce z despo tyzm em , to tym  sam ym  h is to r ja  w y rz ek ła  
słowo z a g ła d y  d la  ca ra tu .

M asy  ro b o tn icze  w  dążen iu  sw oim  do socjaliz­
m u m uszą zdobyć ja k n a jsze rsz e  sw obody  polityczne. 
S pec ja ln ie  d la  p r o le t a r j a tu  w P o lsce ,  w obecnej r e w o ­
lucji, znaczy to w espó ł  z innem i ludam i w p a ń s tw ie  zdo­
być  możność zw ołan ia  n ie k rę p o w a n y c h  żadną przem ocą  
dem o k ra tycznych  k o n s ty tu a n t ,  k t ó r e  by  po  wzajem nym  
p orozum ien iu  s ię  u s ta l i ły  now y, w olny  us tró j  po li­
tyczny.

M om ent zw ołan ia  ludow ych  se jm ów  u s ta w o d aw ­
czych będz ie  m om entem  zw y c ięs tw a  rew oluc ji ,  innego  
żaś końca, ja k  zw ycięs tw o, ta  r e w o lu c ja  m ieć  n ie  może. 
\V a lk a  z despo tyzm em  o wolność może być ca łkow itą  
"Wygraną, albo ca łkow itą  k lę sk ą .  Ś ro d k a  tu  n iema. By 
Uiogla być w olność —  m usi zniknąć sam ow ładztw o. I  
d ia te g o  żadnych uk ładów  z c a ra te m  d la  rew oluc ji  być 
Ute może. Ś m ierć  c a r a tu  —  to życie d la  wolności, to  
Zwycięstwo rew olucji .

*) W  m yśl a r ty k u łu  d ru k o w an eg o  w N r. 187 zam ieszczam y 
dzisiaj p ierw szy  a r ty k u ł z szeregu  w olnych  g łosów  tow arzyszy p a r ­
ty jnych . w y p ow iadających  się za i przeciw  u czestn ic tw u  w w ybo­
rach  do  U ,im y. Z aznaczam y raz  jessczo , ż* w u rlyk i.n tck  ty ch  po- 
k o .iaw iaa iy  au to ro m  zupeln-t w olność w ypo w iad an ia  się i Za oni s.i 

canto o d p o w ied z ia łu i za w ygtasatttte opnij* .

A le  chcieć ty lk o  o s łab iać  ca ra t ,  n ie  zaś zb u rzy ć  
g o — to znaczy jednocześn ie  o s łab iać  rew o luc ję .  Rozu­
m ie  to  i sam  rz ą d  ca rsk i ,  i d la te g o  p rzez  p o zo rne  
u s tę p s tw a  na  rzecz dążeń  wolnościowych usiłu je  uśm ie­
r z y ć  rew oluc ję .

J e d n y m  z tych sposobów  j e s t  zw ołan ie  Dum y, 
czyli p a ro d j i  p a r la m en tu .

N iezap rzeczen ie  D um a, ja k  i  w szys tk ie  u s tę p s tw a  
r z ą d u  są  w ym uszone  n a  nim p rze z  po s tę p  rew olucji ,  
a le  to  n ie  są  zdobycze, n a  k tó r y c h  lud  m óg łby  p o p r z e ­
stać. Obok podobnych  „zdobyczy" re w o lu c ja  p rz e c h o ­
dzi z h as łem  dalszych, upo rczyw szych  i bez w zg lę d n ie j­
szych w alk .

J e d y n ie  ta k iem i  zasadam i w alk i  k ie ro w a ł  s ię  ca­
ły  nasz p r o l e t a r i a t  soc ja l is tyczny  p rz y  zw oływ aniu  p ie rw ­
szej D um y, k ie d y  z im ponu jącą  so lida rnośc ią  zbojkoto­
w ał  i  D um ę i w y b o ry  do niej.

U m yśln ie  oddz ie lam y  tu  bo jko t D um y od bo jko tu  
w y b o ró w ,  bo pom im o w yłożonych wyżej p o g lą d ó w  je ­
s te m  zdania , że pow ażn ie  n a leż y  s ię  zas tanow ić,  czy 
p r o l e t a r j a t  soc ja lis tyczny , w łaśn ie  p ro w a d zą c  bój na 
śm ierć  i życie z u s t ro je m  d espo tycznym  n ie  pow inien  
sk o n tro lo w ać  sw o jego  zachow ania  s ię  w zg lę d em  Dumy,

Z asadniczo nasz s to su n ek  do D um y  n ie  może być 
inny , j a k  n a jb ard z ie j  w ro g i ,  an tagon is tyczny ,  bo jko to ­
wy. Dążąc, do zw ołan ia  rew olucy jnych  k o n s ty tu an t ,  
n ie  m ożem y uznać s fa łszow anego  p a r la m e n tu ,  m a jąc eg a  
być  j e d y n ie  c iałem  do radczym  d la  r z ą d u  ca rsk iego .

A je d n a k  w yw nioskow anie  z tego  zasadniczego  
s tanow iska ,  że ca łkow ic ie  na leży  s ię  usunąć od akcji 
w yborcze j i od obecności w D u m ie —m o g ło b y  s ię  o k a ­
zać n ieoblicza lnym  w p ro s t  b łędem  ze s trony p r o l e t a r ­
ja tu .

G dyby  odw ró c en ie  s ię  soc ja l is tów  od D um y unie­
m ożliw iło  je j  i s tn ien ie ,  albo g d y b y  r e w o lu c ja  b y ła  za­
w sze  w  s ta n ie  n ap ięc ia  bojow ego, a b s o lu tn y  bo jko t w y­
b o ró w  b y łby  je d y n ie  w skazany .  D zie je  s ię  j e d n a k  ina­
czej. P o  za p r o le t a r j a t e m  i s tn ie ją  liczne w a rs tw y  spo ­
łeczne, pow odujące s ię  odm ienną  t a k ty k ą  w zględem  r z ą ­
d u . .  Z d ru g ie j  s t ro n y  p r z e w le k a n ie  s ię  rew o lu c j i  i  idą­
ca z ty m  n ie ra z  w  p a rz e  chw ilowa chociażby d e p r e s ja  
m as ,  znakom icie  sp rz y ja ją  ro z m a i ty m  „poko jow ym " za­
ku so m  rz ą d u  i ko n tr re w o lu cy jn e j  burżuazji.  > /

I  oto zjaw ia  s ię  n iebezp ieczeńs tw o ,  że za p lecam i 
św iadom ej części p r o l e t a r j a t u  może s ię  r o z e g ra ć  donio­
sły epizod h is to ryczny ,  k t ó r y  w p ły n ie  na  w a lkę  dw óch 
s t ro n ,  bez udzia łu  jednej  z nich. Bo jeśii  D um a ma b y :  
p r ó b ą  układów, czynionych niby to w im ieniu  rew oluc ji
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p rze z  u m ia rk ó w in ą ,  a Ttodaj iiav\'et prz'ez 1<I)ńtrre%olh- 
cv iną bu rżuazję ,  to  ta  Duma w łaśn ie  stać s ię  może tą  
p o s ta c ią  o s ła b ie n ia  ca ra tu ,  k t ó r a  je s t  zarazem  o s ła b ie ­
n iem rew oluc ji .  A ^Jioż li^e -to •jest tym barijg ie i,  że  za­
równo w o k re s ie  w yborów , jakoteż podczas sam ego  
t r w a n ia  Durny, k o n s ty tu cy jn e  f razesy  n iepow ołanych  
rzeczn ików  rew olucji  w y w ie ra ją  sw oje „ag i tacy jn e"  
znaczenie. • to  je s t  odciąga ją  mniej uśw iadom ione masy 
mi i s to tn ie  rew o lu c y jn eg o  czynu, b io rąc  je na lep o b ie t­
nic u re a ln y c h  korzyśc iach , z takiej Dumy płynących

Można, a nafJret należy u sp ra w ie d l iw ia ć  bo jko t  
w vborbw  do p ie rw szej  Dumy R ew olucja  była w o k re ­
s i e  zaczątkowym  i panow a ła  powszechna w ia ra  w b lis ­
ki g e n e ra ln y  a ta k  zbrojny na carat  Z re sz tą  p r z e w i­
dywano; pow szechn ie  bezw arunkow o  re a k c y jn y  c h a r a k ­
ter Dumy. k tó ry  żadnych komplikacji wnieść by do r u ­
chu rew o lu c y jn eg o  n ie  m ógł.  T e raz  w szakże je s t  zu­
pe łn ie  ińaczTęj. P r o le ta r i a t  r ew o lucy jny  in,ls’ w^ c ^°* 
rzYstać z każdej a re n y ,  nadającej się  do walki z ca ra tem , 
zw łaszcza jeśli ta  a r e n a  ma być ta rg o w isk iem ,  gdzie  
s t ro n n ic tw a  b u rżu a zy jn e  b ę d ą  z jednej s t ro n y  p a k to w a ­
ły z d esp o tą ,  a z d ru g ie j .  bĄdą kie wzajem prza licy to-  
w vw alv  w um ie ję tnośc i  o szuk iw an ia  m as ludowych 
w śpom nianem i ju ż  obie tn icam i o „ re a ln y c h "  korzyśc iach.

Być obecnym i .stać na s t raż y  in te r e s ó w  re w o lu ­
cji —  oto zadan ie  soc ja l is tycznego  p r o le ta r ia tu  w obec 
D um y. P r z e d  w yboram i i podczas samych wyborów' 
p rzec iw staw ić  n ierew olucyjne j  i k on tr rew o lucy jne j  a g i ­
tacji s t ro n n ic tw  burżuazy jnych  w ogóle .  (postępow ych, 
nacjupalistyeznycb czy k le ry k a ln y ch )  nasze  soc jal is tycz­
ne pojm ow anie  rew oluc ji  i w yjaśn iać  m asom , jak ie  
w łaściw ie ip tenc je  k r y ją  się  za frazesam i o „upokpjo- 
w ien iu  rew o luc i i" .  „u śm ie rz ęn iu  ana rch i i"  i t  d. Nie 
b io rąc  bez p o śred n io  udziału w akcji p rzedw yborcze j ,  
n iepodobna  liczyć na pow odzenie  tak ie j  w yjaśniającej i 
k ry ty k u ją ce j  ag itac ji .  Sam fakt w y b o ró w  e lek tryzu jąco  
od dz ia ływ a  na m asy  i w a lk a  ag i tacy jna  sp ro w ad za  s ię  
k o n k re tn ie  do śc ie ran ia  się  g ru p ,  b iorących  czynny udział 
w w yborach .

Do sainęj Dumy w ysłannicy  p r o le ta r ia tu  sz ljby
nie  d la  p racy  p raw odaw czej ,  bo nie masz tak ie j  p racy  
wespół z rządep t despo tycznym , lecz d la  sp o p u la ry z o ­
w an ia  z te j 'T iawiększej t ry b u n y  h asę ł  rew oluc ji .

W D um ie  posłowie p ro le ta r ia tu  c iska l iby  bez p o ś red ­
nio w tw arz  rządowi i k on tr rew o luc j i  d ruzgocącą  k r y ­
ty kją ca łego u s t ro ju  po litycznego  i spo łecznego , i tam że 
w Walce p a r la m en ta rn e j  z na jrozm aitszem i „ r a d y k a ła ­
m i"  ro zp rasz a l ib y  w s z e lk ie ' „poko jow e"  z łudzenia,  roz- 
powsżecliHiaue w ś r ó d  ludu. I  to  w szys tko  by łoby  
bezw arunkow o ''Wielkim • p lą sem  pod w zg lędem  ag i th -  
cyjiiyiu i rew oluc jon izu jącym  w  całej naszej obecnej 
akcji. A d rug i  ku p lusem . mogąćyTn mieć n ie zm ie rn ie  
doniosłe  znaczenie d la  dalśzego  p rz e b ie g u  rew oluc ji ,  
byłaby p rzy  u d z ia le  w  w yborach do Dułny zyskana  
możność b liższego sko o rd y n o w an ia  się  p a r t j i  socjal is­
ty cżnyćh.

Z re śż tą  ygogóle Ddrrra o ty le  ty lko  r to źe  się  n ie
s tać  szkodliwą dla rew oluc ji ,  o i le  do niej w e jd ą  w e 
w z th ra h k d M d y m  Clihćakterze-socjaliści. Bez soc ja l is tów  
Dudia s-tame h a  sżczudlaHi „k a d ee k ie g o "  lub  „ t ru d o -  
w ickrego" b ia łk o w an ia  rew olucji ,  zechce s ię  otoczyć 
nimbem m ęczeństw a i odciągać uwagę! ludu  d la  o b ro n y  
zagrożonych jdaców ek ntówniczyeb.

Dńnia. do k tó rej  w erdą  p raw dziw i ,  n ie  zam asko­
wani p r zeds tawic ie l e  socja l is tycznego p r o l e t a r i a t u ,  bę ­
dzie przez- nich sp rowadzona do właściwej  roli agi  ta -  • 
c\inv«gó epizodu w wielk im ruchu rewolucyjnym,  k tó r y  - 
w swoim rozwoju zmi-beie w sze lk i e  Dumy,  a  u to ru je  
d rogo  ludow ym  kon s ty tu an to m .

- * F.

Z  R o s j i .
.jk'.-’W htrEf

„R iecz”  p rzy tacza  parę wyjątków i  .W iado­
mości P oczą jew sk ich" ,  w ydaw anych  przez prawosławny 
k lasz to r  ta m te jszy  —  na p ró b k ę ,  jak  wygląda miłość 
chrześc iańska .  k tó rą  ci s łu d z y  C hrys tu sow i głoszą. Po- 
w ta rz am y  tu  jeden  z d ras tyczn ie jszych  ustępów:

„ T rz e b a b y  obok pałacu  T a u ry d z k ie g o  w Petera- 
b u r g u  postaw ić  szubienice; do w y k onan ia  kary wziąć 
d em o k ra tó w  i pow yw ieszać  po kole i,  poczynając  od pre­
zesa Dumy, w szys tk ich  .jej członków, k tó rz y  okazali 
się  krwiożerczemu rozbójn ikam i i s r e b ro lu h n e m i juda- 
szam i-zdrajeam i W te d y  ilość zab itych  d e m o k ra tó w  b y ­
ła b y  dosta teczną .  Chociażby  to  było o k ru tn y m , ale za- 
to  jak pouczającym: p o p ro ś  tu  miło pomyśleć!"

„Nbwoje W ró m ia"  k iedyś  zazdrościło  P o lsce  k s ię ­
ży, n iezm ordow anych  w  urządzan iu  czarnosociennych  
k azań  i misji, „o jcow ie" z „cudow nego  k la sz to ru "  są 
w s tan ie ,  m niem am y, tę  zazdrość  osłabić.

Rząd n ie  w iesza w p ra w d z ie  byłych posłów  dpó- 
zycyjnyeh, jak  te g o  p r a g n ę l ib y  pobożni m nis i pocza- 
jowscy, a le  oto p ró b k a  jego tro sk l iw ośc i  o w y b ra ń có w  
ludu  z je d n e j  ty lk o  W iackie j g u b e ru iL

P rz ed s ta w ic ie l  pow iatu  S łobodzkiego . p isze  „K am - 
skij K ra j  —  Kuznfecow, 'zos ta ł  zaatakow any  przez  s t r a ż ­
n ik ó w  w e  wsi K osie : w ie lo ty s ięczny  w iec  chłopsk i ro z ­
pędzony: zab ity  p r z e z  o m y ł k ę  n ie K u z n ie c o w ,  lecz 
j e g o  sąsiad .  K uzniecow  u k r y ł  stę. Pop O g u iew  zos­
ta ł  p rzez  synod u su n ię ty  od o ł ta rza  (t. j. pozbaw iony  

•prawa sp ra w o w a n ia  czynności kościelnych), chłop T um - 
b asow  w yda lony  z o b rę b u  g u b e rn i i .  poseł .jelabuśki.  
in s p e k to r  szkół ludow ych Nieczajew p rzen ies iony  do 
innęj g u b e rn i i .  chłop S a d y rk in  otoczony inurem  s t r a ż ­
n ik ó w  i zu p e łn ie  odg rodzony  od ludności,  pose ł  z pow. 
G łazow skiego . nauczycie l ludow y. Ció łóusow  do tąd  nie 
z jaw ił s ię  w  domu, gdzie  pd lic ja  nań  czeka z „o tw ar-  
temi ram io n am i"  Słychać, że b ie d ak  b łą k a  się  po po­
w iecie ,  u k ra d k ie m  w idu jąc  się  ż rodzibam i" .

Oczywiście iż to  phżeśladow anie .  szczegó ln ie  za ­
j a d ł e  w obec po s łó w  chłopskich ma n a  celu s t e r o r c z u ­
wać przysz łych  w y b ra ń có w  do Dumy. aby  kię nie wa­
żyli iść choćby ty lk o  za p rzy k ła d em  p ierw szych  posłów.

Z g u b e rn i i  S y tn b irśk ię j  p isżą do „T ow aryszćza" .  iż 
sz lach ta  ta m te jsza  p rze s ta ła  sp row adzać  kozaków, gdvż  
okazało  s ię  już w lećie, że kozacy sp rzy ja l i  chłopom 
i um awiali  s ię  z nimi tak: „G dv nas poślą  spędzać
was z łąki dw orsk ie j ,  n ie  o p ie ra jc ie  s ię .  lecz idźcie do 
lasu; poślą nas  do lasu. w raca jc ie  na łąkę. Będziecie 
mieli i s iano , i d rzew o ,  a my ze swej s t rony  nie na­
raz im y  się  n a  n ie p o s łu sz eń s tw o  w ładzy."  W ogóle ,  wo»- 
b e p  dzisie jszych s t r a t ,  ponoszonych przez sz lach tę  ( ro ­
syjską) ,  tw ie rdz i  dalej „T ow ariszcz" .  b y łoby  d la  niej 
ko rzys tn ie jszym  wyw łaszczenie  na takich zasadach, jaic 
to chcieli u sku teczn ić  kadeci.  Nie leża łoby  to ty lk o  
w  in te r e s ie  bogatej i wpływowej sz lachty ,  k tó re j  nie 
odm aw ia  n ig d y  k u p n a  bank włościański,  p rze p łac a ją c  
je j  z iemię.

żyda
. .f .

S z k o ła  w ie j s k a . $
Od czasu osta tn ie j  szkole minęło b lisko pół roku. 

P rz e z  ten  czas p a r t j a  nasza  pode jm ow aia  s z e ro k ie  Par-



dzo przedsfiywztęrfa. Oprócz w y M e j  'agitacyjnej dzia­
ła lnośc i,  przeprowadzone! strajk i rolne na, w iosnę i la- 
tuin. Órgnhizaeja W ź a  zapuszczali ha wsi coraz g łęb ­
sz e  korzenie. AVp’lvWy nasze um acniały s ię :  w posz­
czególnych powiatach pó\vśtriwhłv Coraz to nowe kola. 
Z jaw ia ła  sit; konieczność Wprowadzenia do szeregów' 
agftacyjnyćh nowych sil, a w ty m  c‘dtu natężało odpo- 
wiotliiTo przygotow ać ludzi.

Życie narzucało  nowsze kw esf je ,  zw iązane z b ie ­
g iem  rozw oju  rewolucji.  S O m ^ i . e r w s ż y  w ysuw ała  
s i t ; ' s p ra w a  ro ln a  w ‘t t osji . IVuchy'agrarhe. różw iąkanie  
Dumy, reakcy jne  pomysły rząilu  ca rsk iego  —  tc ik ła ły  
coraz bardziej p ros to lin i jny  dótyćhćźńs obraz zdarzeń .  ... 
1 ’ow siaw ały  tysiączne sys tem y 'rozw iązania  „kw es t j i  
ro lne j"  w Rosji. A g i ta to r  m usiał te  pomysły znać, 
m usia ł  sit; o r jen tow ać w obecnej sytuacji.  Położenie 
’wym agało  zwołania s p e ć j a l n e j ' poświ ęconej  tym  
przeitmiotoui.  \\ł  t e n 's p o s ó b  'wypowiedziała  s ię  o s ta t ­
n ia  K onfe rencja  W ydz ia łu  W ie jsk ieg o ”.

S tosow nie  do tej decyzji p rzys tąp iono  do zo rg a ­
n izow ania  „szkoły w iejskie j* ,  k tó r a  m ia ła  czynić zadość 
obu ty m  wyinaguflohi.  rAV sflftdd %lrołV Weszło 28 
a g i ta to ró w  naszych, posiadających . w yksz ta łcen ie  p rz y ­
na jm nie j,  4-o k la sow e ,  (lub odpow iada jące  tem u  pozio­
mowo). Wykłiidy rozpoczęły 'sio; w" pferwAżych 'dilikch 
wrześn ia  i ’ skończyły się wr p ie rw szych  dn iach  p aź d z ie r ­
n ika ,  t rw a ły  za tym  5 tygodni.  O dbyw ały  sit; eódzien- 
n i e 'z r a n a  i popo łudn iu  w dni powszednie ,  ty lko  zrana  
w n iedz ie le  —  w 10 lokalach, na zmiano.

NaucZanie sk łada ło  s ię  z dwóch części: obok wy­
k ładów  sys tem atycznych  odbyw ały  s ię  sam odzie lne  za ­
j ę c i a  ućżniów. W ykłady  obejm ow ały  ca łoksz ta ł t  nauki 
socjitlistycZiiej. ze szczególnym uwzgHłjdiilńnTśm Spraw 
w iejsk ich ; złożyły s ię  Jia nie  n as tęp u jące  p rz e d m io ty :
1. T e o r j a  sb't'jaltZihu; 11. T eó r ja  ekonom iczna M arksa ;
J 11. H is to r ja  i p r a k ty k a  socjalizmu w 'E u r o p ie  Zachod­
niej '  i . y h ó r y c e ;  IV . T ra w o  k o n s ty tu cy jn e ;  V. I l ts-  
to r j a  ruchów  rew olucyjnych  w E u ro p ie  Zachodniej 
(1- ranc ja) ;  VI. H is to r ja  ruchów  rew o lucy jnych  w P o l ­
sce ;  V II .  H is to r ja  ruchów' rew olucyjnych  w R osji;  
V III .  H istorja  obecnej rew o lu c j i ;  IX . H udże t  i po ­
d a tk i ;  X. K w es t ja  ro ln a  ( teo re ty cz n e  i p rak ty c zn e  
ro z p a t rz e n ie  tej s p r a w y ;  p r a k ty k a  socja lis tyczna w 
k w eś t jac k  wiejskich, kw es t ja  ro ln a  w Rosji); X I.  G m i­
na w ie jska  i jej u s t ró j ;  X II .  W a lk a  k lasow a n a  wsi; 
X I I I .  1’a r t j e  po li tyczne ( is to ta  p a r t j i  politycznych, 
p a r t j e  po li tyczne d z i a i^ ą c e  u nas );  X IV . Zw iązki za­
wodowe.

P o w a żn e  m ie jsce  w szkole zajmow ały  p rak ty c zn e
zajęcia. T rz ed e w szy s tk im  po legały  one na p o w ta rz an iu  
w y iożony cif k ur só w. ' R epety  cj e (po w ta rzan ie )  odby wały 
s ię  w lo rm ie  rozm ów  pom iędzy w ykładającem i a s łu ­
chaczami na  t e m a t  ifatftgo  w ykładu . N as tęp n ie  te  r e -  
p e ty c je  nieco s ię  rozrosły  S łuchacze p rzy g o to w y w al i  
r e f e r a ty  (.opracowania) pew nych  sp ra w  lub p unk tów  
w ykładu , nad  k tó r e a n  n as tęp n ie  w yw iązyw ała  s ię  d y s ­
k u s j a  pomiędzy n iem i.  Trzy opracow yw an iu  w ykładów 
słuchacze korzys ta l i  ze owych n o ta te k  o raz  z b ib lio tek i .  
Każdy u c z e ń  o trzy mai ta k ą  b ib lio tekę ,  złożoną z na j­
g łów nie jszych  k s i ą ż e k  łub broszur,  zw iązanych z wy- 
k ła d an e m i przedm io tam i.

'*» R e fe ra ty  s tanow iły  p rze jśc ie  do d ru g ie g o  rodza ju  
zajęć pfhktyVznych, do ’szko ły  dyskusy jne j .  Za jęc ia  te  
po legały  na tym, iż odczytywano p ism a po li tyczne  na* 
szycu p rzeciw ników  politycznych (N. i) .,  S. D.), ua- 
b t fp u ie  k te ś  z ze b ran y ch  pod k ie ru n k iem  w y k łada jące­
go  tłumaczył najw ażniejsze  za rzu ty ,  sk ie ro w a n e  p rz e ­
ciwno naszej p a r t j i  i jej p ro g ra m o w i,  poczym p r z y s tę ­
powano do zw aiczam a tych dowodzeń. Z w alczanie  to 
nosiło  c h a ra k te r  czy sio  rozum ow y, naukow y i k ry ty cz ­
n i .  Oprócz le g "  sim mu zo sann urządzali rodzaj po- 
Icuin*. par ty jny  cu. b ta i l  r j I c  p i  - ca  * w icl cdi rozii jcii
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p a r t j i ,  k tó r z y  się  wzajem zwalczali. W  tym  w y p a d k a
n ie  ogran iczano  s ię  ju ż  ty lko  do spokojneg,o.-ftrgumeu- 
towania.

Do p rak tycznych  zajęć zaliczyć w ypada  ta k że  i 
w y k ła d y  o naszęj organizac ji ,  ze szczególnym  uw zg lęd ­
n ien iem  organizacji  wiejskiej.  W y k ła d  te n  m ia ł  na  celu 
w y jaśn ien ie  znaczenia organizacji  w Chwili obecnej,  wa­
ru n k ó w  dzia łan ia  na  wsi oraz sposobów  tw o rze n ia  kół 
i k o m ite tó w  par ty jnych .  4Ńosił  c h a r a k t e r 'n i e  ty le  w y­
k ładu ,  ile  raczej w skazów ek  p rak tycznych  d la  b e z p o ś re d ­
niej działa lności na  wsi.

liii
3  ruchu zawodowego za granicą.

— o o —
Z w i ą z k i  z a w o d o w e  w A u s t r j i .  W e d łu g

sp raw ozdan ia  komisji zw iązków..zawodowych ilość człon­
ków  wynosiła w końcu 1905 ro k u  —  828.0.9.0, co w po- 
ró w n a h iu  z ro k iem  ub ie g ły m  oznacza p r z y r o s t  133 .000  
czyli 70 proc. W szczególności p rzyby ło  c z ło n k ó w - k o ­
b ie t  w ciągu  1905 r.  15.347. Dochód zw iązków  wy­
nosił  w ro k u  sp raw ozdaw czym  cz te ry  i pó ł  miljona ko­
ron (ko rona  —  40 kop.). W y d a tk o w an o  na z a p o m o ­
g i  1.700.000 koron . E undusz żelazny pow iększył s ię  
o 800.000 koron. W ynos i  on ogó łem  5 i pół m il jona  
koron. A u s tr ja  liczy 40 pism zawodowych, n iem ieckich ,  
29 czeskich, 5 polsk ich  i 1 włoskie. O g ó łem  rozcho­
dzi s ię  eg zem pla rzy  331.930, Rzecz c iekaw a  porów nać  
cy fry  tych  n ak ład ó w  z odpow ieduiem i cyfram i,  dotyczą- 
cemi p ism  zawodowych, w ydaw anych  w Niemczech. 
W e d łu g  o s ta tn ie g o  spraw ozdan ia ,  mianow icie, o rg a n  
n iem ieck iego  Z w iązku  M etalowców liczy z g ó rą  300 .000  
abonen tów , czyli, że je d n o  to czasopismo rozchodzi się  
w nakładz ie ,  .dorównywującyrn całej p rodukcji  czaso­
pism  zawodowych, wychodzących w różnych  językach  
w A ustr ji .  O rg a n  zw iązku m u ra rzy  w N iemczech li­
czy z g ó rą  200000 abonentów .

Z w i ą z k i  z a w o d o w e  n a  W ę g r z e c h .  W e­
d łu g  sp raw ozdan ia  za r o k  1905. Ogółom  zrzeszonych 
w związkach było 71.000 robo tn ików  (w ro k u  1904 —  
53.000). Z w iązek  budow lany  liczył 19.500 (p rzyby ło  
4 .298 członków), m eta low cy  —  14.027 (p rzyby ło  4 227 
członków), d rze w n y  —  9.060 (p rzyby ło  ,4.452). d r u k a ­
rzy  —  6.577 (p rzyby ło  1.543), c ies ie lsk i  liczył 3 .032 
(p rzyby ło  2.022), szew ski liczył 3.04.3. D w a związki 
cofnęły się  w rozw oju :  kam ien ia rsk i  i in t ro l ig a to r sk i ,  
liczyły  m niej członków n iż  w r o k i r  1904. Dochód og ó l­
ny wynosił w r o k u  1904 846 000- ko ron  (k o ro n a— 40 
kop.). Dochód ten  w ro k u  spraw ozdaw czym  (1905) 
urósł  do 1 m iliona 131 tys. k. W y d a tk i  w n to s i ły  
878.000 k o ron  (w ro k u  1904 —  700.000). M ajątek  
zw iązków  zaw odowych wynosi z g ó rą  milion koron. 
W r u b ry c e  w y d a tk ó w  m a j więcej pochłonęły  zapom ogi 
d la  pozbaw ionych p rac y  (165.451 kor.), zapomogi d la  
podróżnych  (89.553. k.), zapom ogi d la  p r a s y  zawodowej 
(69.552 k.), ag i tac ja  (141:654 k.). k o s z ty  adm in is t rac j i  
(179.110 k.), zapom ogi d la  chorych (117.891 k.) i zapo ­
m ogi d la  wdów i s ie ro t  (82.707 k.).

3  rucłju kooperacyjnego za  
granicą.

W  Szczecinie odbył się  trzeci k o n g res  s to w a rz y ­
szeń wonoJdzielez.vcb niem ieckich  w obecności 150 de-
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hegatów. Ilość stow arzyszeń w ynosiła w końcu roku 
1905 23.221 (w roku  1904 22,131). S tow arzy­
szenia te  liczyły 3 m iljony 658 tysięcy  członków (w 
ro k u  1904— 3 m iljony 409 tys.) Jeże li uwzględnić że 
ro d z in a  sk łada się p rzecię tn ie  z 5 członków, to 
•k aże  sie, że niem al trzec ia  część ludności N iem iec je s t  
zorganizow ana pod w zględem  spożywczym.

Z prasy €urżuazyjnej.
N iedawno podaw aliśm y dłuższą cy tatę  z ohydne­

go a rty k u łu  „Słow a P o lsk iego", cen tralnego  organu 
N. D. na Galicję, w skazując na isto tną  org ję  denuncjacji 
i prow okacji, k tó re  tam  znalazły swój w yraz. N atu­
ra ln ie , na to samo zw rócił uw agę i krakow ski „Na­
przód". Obecnie poniedziałkow y „Dzwon P o lsk i" po­
w tarza na czele num eru, na honorowym  miejscu, odpo­
wiedź, napisaną w tonie tak  plugaw ym , że podobny 
mu napotkać można chyba ty lko w najnędzniejszych 
św istkach czarnosociennych. A rtyku ł ten  lwow skiego 
„Słow a", a zarazem  i jeg o  echa „Dzwonu"— to ostatecz­
ne wyzbycie się  wszelkich resz tek  w stydu, naw et w 
lonnie .

Kończy się  on jaw n ą  zapow iedzią dalszych denun­
cjacji: „Tu n ie  pomogą patetyczne dąsy —  piszą de-
nuncjanei endeccy— i obłudne oburzenia. Możecie so­
b ie  panow ie krzyczeć o denuncjacjach i o śledzeniu 

W as. A my mimo w szystkiego n ie  przestan iem y wam 
patrzeć na palce i paraliżow ać wam rąk , ja k  to już  
od ła t zgórą 20 czynimy..."

A oto d ru g i obraz, świadczący o galopującym  
nikczem nieniu burżuazji. „Słowo", tym  razem  w ar­
szaw skie, ugodowo, znów pow raca do sw ego p ro jek tu  
wysłania deputacji do katow skiego rządu  Stołypina z 
prośbam i i skargam i. N ie dziwi nas to n a  szpaltach 
pism a ugodowego. Chodzi ty lko o stw ierdzenie , że 
p rzed  laty  p a ru  w iększość „patrjo tycznej" burżuazji 
oburzałaby się  na p ro jek t takiej p ielgrzym ki, dzisiaj 
ugodowey wraz ze swemi sinżalczenn pro jek tam i o trzy ­
m ali z kancelarji szefa N.D.-Dmowskiego ty tu ł partji 
narodow ej i stać się m ają ozdobą „narodowej koncen­
trac ji" ,

•  *

F *N ie było tajnym  dla  nikogo, iż ciemna fala ende­
ków dorwawszy się do „M acierzy szkolnej", uczyni z 
tej insty tucji rozsadnik  klerykalizm u. Obecnie, ja k  
donosi „Dzwon", do w ielu szkół „M acierzy" zaproszono 
na nauczycieli przedm iotów  świeckich księży, a to  ja­
koby z powodu dotkliw ego b rak u  osób św ieckich, po­
siadających kw alifikacje naukowe. „W ielu kapłanów —  
pisze „Dzwon", zachwalając k lerykainych  „uczonych"—  
po k ró tk im  czasie dało się  poznać z w ybitnego uzdol­
n ien ia  w k ie runku  pedagogicznym ".

U r i-.- -. -W- i

i . ' ,
Korespondencje.

— oOo—

CZĘSTOCHOW A. „Pobożnym " m iastem  naszym 
w strząsnęła  wiadomość o straceniu  jednego dnia o jed­
nej godzinie dziesięciu naraz ofiar sądów połowy cii. 
Żaden rozsądny człowiek, i żaden uświadomiony ro­
botnik nie pochwalają bandytyzmu Głęboko u b o l e ­
waj nad nim i s ta ram y się prz#z s/.erze.i.e uświadom,'e-

n ia przeciw działać mu. Nie wolno nam ato li zątaić 
g łębokiego oburzenia i w strę tu , jaki budzi w nas za­
chowanie się burżuazji, drobnom ieszczaństw a i n ieu­
świadom ionych robotn ików  wobec tracen ia  ofiar sądów 
polowych. Egzekucji częstochowskiej p rzyg lądał się 
z cynicznym spokojem  tłum  gaw iedzi i n ie  "znalazł się 
w św iątobliw ym  m ieście żaden pobożny, k tó ry b y  s ta ­
ra ł  się  przeciw działać gap ien iu  się tłuszczy, k tó ra  z 
ohydnego aktu uczyniła sobie h ecarsk ie  w idowisko. 
A le zato jak pięknie mówić ci panow ie umieją z ambo­
ny o miłości bliźniego, o przebaczaniu winowajcom i 
tem u podobnych pięknych słowach, k tó rym  jednak żad­
ne  czyny tych panów  nie  odpow iadają. Uśw iadom ieni 
tow arzysze powinni zastąp ić  tych nidpow ołanych o p ie ­
kunów  i na zbiegow iska gaw iedzi sta rać  się oddziały­
wać w tym  w łaśnie k ie runku , aby ludzie n ie grom a­
dzili s ię  podczaś egzekucji.

.- f -  .  • *  -  * i r j
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A r b a j t e r  JM» 44 z 5-go października. Treść:
„7 Zjazd B undu", „U dział w w yborach do Dum y" (a r­
gum enty zw olenników  zaprzestan ia  bojkotu; argum enty  
bojkoty stów  w następnym  num erze), „Zjazd w Man- 
nbajm ie", „Dyplom acja B undn", „Z p rasy  żydow skiej, 
K orespondencje (z Łodzi. Skarżyska. K ińska (gub. 
Rad.) i Pabianic), Spraw ozdanie kasow e K aliskiej o r­
ganizacji żydowskiej za czas od 15 lipca do 31 s ie rp ­
n ia  (dochód 48 rb . 96 kop., pozostałość kasow a IG rb . 
79 kop.)

G ó r n i k  JN1« 34 z 5-go października. Treść: 
„Narodow a D em okracja denuncjuje" (w sp raw ie  a r ty ­
kułu „G roźne objaw y" w „Słow ie Polskim ), „Rewolu- 
cyjność m y ś l o w a  S. D .“ (poglądy S. D. na te rro r) ; 
K orespondencje (W erk  M ilowicki, Klucze, H uta  K sa­
w era, W alcownia cynku w Będzinie); K ron ika (Ł aska 
carska" czyli o tym czasowości sądów  polowych, „Czym 
zajm uje się  rząd'? Spraw ozdania.

O d e z w y :  K om itetu  Kolejowego W ęzła W ar­
szaw skiego z 19-go w rześn ia  do ogółu pracow ników  w 
D epot osobowych i tow arow ych na  drodze W .-W iedeń­
skiej i K aliskiej z żądaniam i naszej Sodiaczew skiej O rg a ­
nizacji Kolejowej z 7-go paźdz. z żądaniam i robotników  
Oddziału V II Dr. Żel. K aliskiej i K om itetu  Kolejowe­
go W ęzła W arszaw skiego do dróżników  obchodowycn, 
przejazdow ych i b loksygnalistów  D r. Ż. W .-W ied. i 
K alisk iej, ta  o sta tn ia  odezwa zaw iera  23 żądania.

O św ia d cza n ia .
1) K asa C en tra lna  zaw iadam ia, iż otrzym ane na 

lokau t L ubelsk i ju ż  po jeg o  skończeniu 52 rb . z W ar­
szawy i 130 rb . z Częstochowy prze la ła  do K asy W ar­
szaw skiego Związku M etalowców na fundusz lokautow y.

2) Zamieszczona w JSia 137 „R obotnika" wiado- 
mość o w ydaleniu tow arzyszów  naszych w ręce policji 
p rzez obyw ateli Z iółkiew icza i W altera , m e p o tw ie r­
dziła  się ,

SiłKOSTO W A NljK . W ymiauiony w poprzcdaim  numerze 
robotn ik  ze ztaoji pom p nazywa się nie Szukajło a Szukuła.

Gstatnie wiadomości.
— oOo—

Już przy oddawaniu num eru do d ruku  doszła w ia­
domość. że tow arzysze łódzcy na wyroki sądu potowe­
go odpow iedzieli w spaniałym  stra jk iem  m am lostacyj- 
ny ni. Cale życie przem ysłow e i uliczne w ielkiego św ;a-
ta  fabrycznego umarło. Bliższe szczegóły podamy po 
otr„; muuiu wiadomości na urodzę organizacyjnej


